Józefa Frysztakowa  

„W Tarnowie”

Te uliczki, te kręte zaułki -

jakże łatwo możesz się zabłąkać,

gdy podejmiesz trud pieszej wędrówki

po Tarnowie i jego zakątkach.

Opuszczone strychy i poddasza

i plac Bema – dom z jego tablicą

to historia-żywa przeszłość nasza

woła do nas dziś z każdej ulicy.

A przed Tobą gwar i zgiełk Tarnowa,

w perspektywie- nieobjęta dal.

Wtem  - urzeknie cię cygańska mowa

i cygański kolorowy szal...

Józefa Frysztakowa  

„Majowy Tarnów”
A kiedy wczesna trawa wyrasta,

zielony namiot wiosna rozpina-

z każdą minutą pięknieje miasto

w pobliżu Góry Marcina.

Już znad Wątoku tarnina wzywa,

słowik się pieśnią wzrusza

i gwarzy księżyc, herbu Leliwa

z maszkaronami ratusza.

 W maju gród Spytka jest kolorowy

jak ikebana, jak kimono gejszy

i przyzna krytyk nawet surowy, 

że Tarnów jest najpiękniejszy.

Józefa Frysztakowa  

„Zielona podróż”

                                                       Jadwidze Salomon

Zbudził się znowu dzień uśmiechnięty,

 więc w drogę dziś wyruszasz.

Woła cię zapach fiołków i mięty, zaprasza polna grusza.

 Twoja wycieczka  nie planowana,

gdy idziesz – nie wiesz gdzie i po co.

...Nagle odsłania się panorama

twoim zdumionym oczom...

więc  mimo woli musisz się zatrzymać, 

nim blaski dnia zagasną...

To gród Tarnowskich, gród Spytka z Melsztyna,

to Tarnów – twoje miasto.

Józefa Frysztakowa 

„Ty i ja”
 Ty i ja – i ta noc niezapomniana, 

i nasz Rynek, od nas niedaleki.

Choć maszkarony 

                            śmiać będą się z rana, 

choć spłoszą sen spod powieki.

Ty i ja - nikt więcej tutaj 

                             nie nadejdzie,

po cóż miałby mącić urok takiej nocy?

Ty i ja  - i nasze najprawdziwsze szczęście

gdy oparem czarnym ta noc nas otoczy.

Dorota Karecka

„Pod Mauzoleum Bema”
Zatrzymuję się czasem przy sadzawce,

którą dywan z nenufarów pokrywa,

mam ochotę zanurzyć w niej palce,

gdy żar z nieba wokół ziemię nagrzewa.

Patrzę sobie na białe łabędzie,

które płyną z królewską godnością

strzegąc prochów bojownika o wolność

naszą, waszą, węgierską i polską.

Jadwiga Salomon

„Naśladować Tarnowskiego”

Hetman wielki  Jan Twardowski

z mądrości i męstwa słynął,

nasz kasztelanic krakowski

zwyciężył wroga pod Obertynem.

Dzięki niemu miasto skromne

stało się bardziej znane,

jest w nim baszta, mury obronne

i budowle nie spotykane.

Choćbyś przejechał pół świata

takich cudów nie zobaczysz-

ratusz, rynek, kolegiata-

w Tarnowie o nie zahaczysz,

I pasaże i podcienia,

klasztor stary, kamienice;

miasto swe oblicze zmienia,

ujrzysz też nowe dzielnice.

Hetman dawno przewidywał

że młodzież kształcić się musi

dbał więc o szkolnictwo u nas 

choć był wojewoda Rusi.

Władze miasta bardzo dzielnie 

otworzyły bramy żakom,

Tarnów ma teraz uczelnię

i to nie byle jaką.

Wielu tarnowian wciąż dąży 

do celu bardzo wzniosłego 

pragnie jak niejeden książę

naśladować Tarnowskiego.

 Jadwiga Salomon

„Wędrówka po Tarnowie”

Jest wiele miejsc w naszym Tarnowie

   po których chciałbyś spacerować,

        przebywać często, albo kto wie-

             pomedytować.

Zabytki po wspaniałych przodkach,

   stare budowle, wielkie pamiątki-

        fara, klasztor, a także spotkasz

            przydrożne świątki.

W rynku podziwiasz ratusz wspaniały,

   ładne mieszczańskie kamienice,

        znikasz w podcieniach, gdy wody fontanny

             lub błyskawice.

Przez Wielkie Schody, krok po kroku,

    podchodzisz wolno do Wątoku,

         ścieżką lub drogą, gdzie zieleń wokół

               i względny spokój.

Możesz iść w stronę Góry Marcina, 

   Po drodze wstąpić na Stary Cmentarz,

        bohaterów z przeszłości wspominać

           I tych, których pamiętasz.

Jednak by dobrze odpoczywać

     trzeba odwiedzić znane parki- 

         Strzelecki i Sanguszki podziwiać

             lub iść na działki.

Twoja wędrówka dobiega końca, 

   właśnie minęło kilka godzin,

       nad wieżą fary fragment słońca,

            które zachodzi.

Ryszard Lis

„Ratusz”

pogoń na wieży

rączym koniem maszkarony straszy

zegar się broni

uderzając w godziny

wieża śpiewa hejnałem Rzepeckiego

ratusz obrosły wiekami

we wnętrzu skrywa

klejnoty przeszłych czasów

nocą zaświeca światło 

myszkujące po Rynku

zagląda do okien

nie zasypia nigdy.

 Ryszard Lis

„Starówka”

dzwony bazyliki

wyśpiewują majówkę

nad Starówkę

wieża dumnie unosi głowę 

w niebo błękitne

wzlatują gołębie marzeń

zadumane domy 

milczą zamurowane

kłaniając się ratuszowi

przechadzam się 

wypełniony radością 

ze wzruszeniami pod rękę.

Ryszard Lis

„Pomnik JPII”

wyrasta z ziemi

po której chodził

nim wstąpił na tron Piotrowy

rzeźbiarz Bronisław Chromy

nakazał mu wziąć w ramiona ludzi i świat

po pamiętnym zamachu Ali Agcy

pierwszy pomnik

świętego Papieża-Polaka

stoi dumnie przy bazylice 

naprzeciw domu modlitwy jego imienia

 Ryszard Lis

„Pomnik Mickiewicza”

tylko w Tarnowie

pomnik Wieszcza mógł stanąć 

na placu Kazimierza Wielkiego 

dla króla brakło miejsca

Mickiewicz zbrzydł stuletnią patyną

nasza troska przyjęła kształt odnowy

wypiękniały spogląda z cokołu na kochających wiersze

„Księgi zbłądziły pod strzechy.”


Ryszard Lis

„Wątok”

rzeka wije się miastem

jak leniwy waż

ulewy budzą ją z letargu 

nowy mur ochrania Starówkę

deptak  zaprasza na spacer 

po południowym brzegu

piękno miasta wymusza 

spojrzenie w górę 

na ratusz i katedrę

Ryszard Lis

„Szkoła Konarskiego”

nieopodal Starego Cmentarza

stoi szkoła z czerwonej cegły

spod Góry św. Marcina 

miałem  do niej najbliżej

kształciła jednak dziewczęta....

Ryszard Lis

„Ogród Strzelecki”

zaczarowany park

pełen stuletnich tajemnic

zaklętych w kwiatach i drzewach

pogubionych w alejkach

w pamięci cerber Potoczek

garbuje grzbiety lagą

zabawy na placu

strzelnica dla odważnych

spacery z dziewczętami

lodowisko na stawie

pod Mauzoleum Bema

dzisiaj wnuczki

ryby i łabędzie karmią

po placu radości gonią

zbierają kasztany spadające z drzew

moich wspomnień


Zbigniew Mirosławski

              ***

                            Qui  tacent clamant

                           Byłem z wami w ten dzień, gdy pod pomnikiem
                           Bema wznosiliście węgierskie i polskie sztandary.

                           Nie wiem, kto z was raniony, a kogo już nie ma,

                           kiedy głosy umilkły i świecą pożary...     (A.Ważyk)
Pomnik Bema

to nie sprawa kamienia, to nie sprawa artysty, co zaklął:

w pozie, ruchu, spojrzeniu,

generalskie marzenia.

On z Węgrami zjednoczył

swoje życie i plany.

Na jednej szali postawił

wszystkie swoje działania.

Jego śmiałe dążenia 

w Siedmiogrodzie się stały.

On  bohater z Tarnowa aż po Aleppo się sprawdził.

Nadzieję odnalazł w islamie.

Dziś na stawie, ta chwała

pod obłoki wzniesiona

w mauzoleum wspaniałym trwa, na wieki.

Pozostały nam nie tylko wspomnienia.

Bem to symbol odwagi,

symbol powstania z kolan,

braterstwa poprzez pokolenia.

Zbigniew Mirosławski

„Rynek tarnowski”

Maszkarony usta rozdziawione

krzywią w śmiechu i grymasu łuku.

Tańczą sienie kamienic:

ze słoniem, z mieszczką modną,

pobladłą od ruchu!

Freski siwe jak gołębie skrzydła

ulatują niebem spod kopyta,

bo je płoszy w gwałtownej Pogoni

kolorowych proporczyków świta.

Dookoła katedry kręgosłup

w pędzie gubiąc za sobą  na boku

miga  wiatru oddechem duch- sokół,

z Wielkich Schodów, by upaść w Wątoku.

Tylko ratusz jak baba kwiaciarka

lśni oknami, rozsiadłszy się pewnie,

„Aj waj cymes! Gemalde wie Engel”

od Wekslarskiej

dolata słów szwargot
Stanisław Wróbel
„Ballada o herbie Tarnowa”
Hej! Zbierz się gawiedzi ty miejska, tarnowska
Skończ swary, wsłuchaj się cierpliwie.
A ja ci zaśpiewam gawiedzi beztroska
Balladę o naszej Leliwie.

Dawnymi to laty, pan Spytko bogaty,
Co herb miał na tarczy Leliwa,
Zbudował tu miasto, z księżycem i gwiazdą,
A gwiazda to była szczęśliwa:
Pan burmistrz miał pannę, złotowłosą Annę,

Piekarczyk dał serce jej w dani.
Lecz burmistrz bogaty, precz pędził od chaty,
Bo miał piekarczyka on za nic.
I rzekł mu raz w złości,

A niech cię wciurności,
Oddam ci ja moją dziewicę,
Gdy uczeń piekarzy, przyniesie mi w darze,
Gwiazdeczkę razem z księżycem.

Szedł biedny piekarczyk, bez herbu i tarczy,
I ludzi z daleka omijał.
Wtem spojrzy ku wieży i oczom nie wierzy,
Leliwa się w słońcu odbija.

Blankami ratusza, na wieżę wyrusza,
Leliwę do serca przytulił.
Burmistrzu mój panie, co chciałeś dostaniesz
Nie będziesz już bronił Anuli.

Hej! koniec ballady gawiedzi ty płocha,
gawiedzi wesoła, swarliwa.
I wiedz, że w Tarnowie każdemu kto kocha
Wnet szczęście przyniesie Leliwa.

